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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i .

K o ł o b r z e g ,  do. 2.  Sierpnia .  — D u ń sk ie  ok rę ty  w o jenne ,  któryc 
iz d a l e k o  więcej aniżeli dawniej  k r ąży  pomiędzy Kiigen a Swine ,  cofnęł

ęch
teraz d a l e k o  więcej aniżel i  dawniej  k r ąży  pomiędzy Kiigen a s w i n e ,  cofnęły 
jeszcze w c z o r a j  wieczorem około Sw inemi indc  wiele z s t a t ków p rz e w o z o ­
w y c h ,  które tu dzisiaj powróci ły .

K r ó l e w i e c ,  dn.  3 1 .  Lipca.  — W  tej chwil i  wychodzi  3  i 4 k o m ­
pania 3  pólku  piechoty do Johanni sberga  i Białej w Ma zurach ,  gdzie od 
pewnego czasu mieszkańcy opierają  się płaceniu poda tków.  Także  w y ­
słano tam już  szwadron  dragonów.

M o i i  a c h i u i i i , d. 2 .  Sierpnia .  — Rząd  nasz a raczej dusza jego Ffordtcn 
w ydał  rozporządzen ie ,  które  p r ze k o n y w a  nas ,  iż teraz mogą  w  Bawaryi  
dziać się rzeczy takie ,  jakie  dawniej  uważanoby  za urojeuia  senne.  I r e -  
ścią rozporządzen ia  tego jes t  zażądanie od u rzędów poc z towych  ułożenia 
spisu dokładnego abonentów gazet  i kontrol i  ścisłej ,  jakie  gazety urzędnicy 
bawarscy czytują .  Rozumie  s i ę ,  że nap rzód  zwrócono uwagę  na gazety 
pruskie ,  aby z tego ocenić sym pa tye  dla Prus ,  i kto nieposiada urzędu  nie­
zawis ł ego,  a niechce sobie szkodzić ,  niepowinien naprzyszłość t r zymać ga­
zet  pruskich.  — W i e l k i e  wrażenie  zrobi ła tu modli twa rozłożona po oł ta­
rzach w kościele tumskim do Matki  Boskiej  za Koszutem i Madziarami,  
poczynająca się od s ł ó w :  . M a r i o ,  Ma t ko  boża,  panno najczystsza,  p rzy jm 
ryce rza Koszuta  pod opiekę twoją!® — Na nadchodzącym sejmie bawarskim 
ma być  przcdłożonetn pytanie ,  czyby B awar ya  uiogła  p rz ys tąp ić  do związku  
celnego z A us t ryą .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 3 .  Sierpnia.  — Podobnie  jak przeciw Lessepsowi w y s ł a ­

nemu  przez rząd francuski  do dopomagania  Ou d ino towi  w os zukani u R z y ­
m i a n , działał  sam naczelny wódz  wed ług i n s t rukc j i  kainaryl ii  czyli p r ezy ­
denta r zeczypos pol i te j ,  tak teraz działali przeciw Harcour towi  Corcelles 
i O ud ino t ,  t r zymający  w ed ług  ins trukeyi  t a j nych ze s t ronni ct wem absolu-  
t y s tów  będącem przy papieżu.  Nie pi er ws zy  to k r a j ,  nie pi e r ws zy  rząd,  
k tó ry  ma pod w ó ju ą  po l i t ykę ,  j ednę  j a w n ą ,  odpowiedz ia lną repr ezentan tom 
p a ń s t w a ,  j aką  można poprzeć dokumentami  w archi wach  zlożonemi ,  które  
na każde zawołanie  przedkładaj ą  izbom,  d r ugą  t a jną ,  r zeczywis t ą ,  popier aną 
faktami i bronią .  Z w y k l e  wype łni a j ą  teraz jene ra łowie rzeczywis tą  myśl  
r z ą d u ,  kamaryl l i  ta j emnej ,  i nie zważaj ą  wcale na ins trukeye otwar t e  d y ­
plomatów.  Kiedy Lesscpsa wysłał  rząd do R z ymu ,  ten układał  się z t r i u m -  
wi rami na serio o pomoc fr ancuską sp rawi e  włoskiej ,  a skutkiem tych uk ła ­
d ó w  było,  że Oudinot  dogodniejsze i bez s t ra ty  żadnej tymczasem poza jmo- 
wa ł  s t anowiska i zerwał  wszelkie  uk łady  z Rz ymi ana mi ,  a nareszcie po 
wielkim krwi  przelewie dobył  Rzymu .  Lesseps się zżyma ł ,  powróc i ł  do 
P a ryża ,  skarży ł  się, ale go nikt  s łuchać niechciał,  bo większość zg romadze­
nia rep rezen tan tów była jednego zdania z kamaryl l ą  prezydenta .  T e n  d r a ­
mat  podwójnej  pol i tyki  powta rza  się wciąż,  ł l a r cou r t ,  k tóry na począ tku 
także był  przeciw Le ssepsowi ,  jeszcze teraz w i e rzy ł ,  ze interes francuski  
popier anym być powin ien w duchu  F r a n c y i ,  i że mu menaleźy t r zymać  
z absolutystami i posłami d w o r ó w  północnych.  Tymczasem jene rał  Oudi-  
not  i Corcelles idąc dalej za swemi inst rukeyami  tajemnemi, popier ają  s t r o n ­
nictwo w Gaecie abso lut ys tów i posł ów rossyjskiego,  austryackiego,  neapo- 
l i tańskiego,  hiszpańskiego i t. d. Z tego p o w o d u  mówi dziennik la  F r c s s e ,  
że w Gaecie  wcale niezważają  na F r a n c y ą ,  że 0 .  Barrot  nie do t r zyma ł  
s ł owa  danego uroczyście z mówni cy .  Absol ut yzm tr yumfuje  w Gaecie,  
w o!a la P r e s s C ,  i to za pomocą  broni  f rancuskiej  i niedopuszcza na we t  
głosu francuskiego w sp rawie w ewnę t r znego  urządzenia  Rzymu .  Nie k o ­
niec na t em,  nasi żołnierze będą jeszcze t o w arzys zyć  katuszom i ścinaniu 
rzymskich pa t r yo tów.  Czyl iż więc dopie ro teraz l a  P r e s s  c dowiedziała  
się o tych zamiarach kamaryl l i  francuskiej  i udaje zdziwienie ,  kiedy o tern 
wie cała E u r o p a ,  bez zaglądania do t a j emnych ins trukeyi  danycl i  Oudiuo-  
towi i jego współs iepaczom. Dziś  wie E u r o p a ,  że armia francuska da się 
u ż y w a ć  do w szy s tk ich  o p r a w c zy c h  śr o d k ó w ,  do p o s łu g ,  którćmi się da­

wniej  tylko pol ieya lub kaci za jmowal i ,  bo j ą  i Fil ip L u d w i k ,  i Cavaignak 
i Lu dwi k  Napoleon za pomocą usł użnych s łużalców do tego włożyl i .  D u c h  
rycerski ,  duch poświęcenia ,  duch nawe t  honoru  napoleońskiego j u ż  je j  nie* 
ożywia.  Armia francuska j e s t  p ros tą  mach iną ,  która  siecze w sz y s t k o ,  co 
j e j  p rzed ł ożą ,  a nawet  zetrze na miazgę własnych ojców,  ma t k i ,  dzieci 
i żony,  jeżeli je j  we jdą w drogę.  Do tego doszła s topnia  zmateral izowana 
Francya.  W  tych dniach przeto na dalsze pośmiewisko Francy i  mają  na­
pisać ba l i oux i Montalembcrt  proźbę po tu lną do pap ieża,  ażeby w  swojein 
miłosierdziu nic chciał karać wed ług okropności  przewinienia  R z y m i a n ,  iż 
chcieli zostać ludźmi biorącymi udział  w sp rawa ch  swoich,  i żeby  p rzyni ós ł  
j aką  taką ulgę w tr udnem położeniu ludu.  Dwóch j e z u i tó w  fr ancuskich 
wzięło na siebie missyą  ref lektowania pap ieża ,  że położenie  ludu  r z y m ­
skiego,  pognębionego bronią  f r ancuską ,  j es t  bardzo przyk re.

Dziś u t r z y m u j ą ,  że władze w Marsyl i i  o t r zyma ł y  rozkaz do niepuszcze* 
nia ojca Y e n t u r y  do 1’a ryża.

W  tych dniach przedłożonym zostanie  dekret  zgromadzeniu  n a r o d o ­
we mu ,  p o w o łu j ący  wysoki  sąd do zajęcia się s p r a w ą  i z aw yro k o w a n i e m  
więźn iów z 13.  C z e rw ca ,  k tór zy  najbardziej  w tej sp rawie są  uwikłani .  
Posiedzenia s ądowe  odbywać  się mają  w  gmachu  oranże ryi ,  gdzie wszys tko  
na ten cel u r ządzono  s tosownie.  Nic spodz iewają  się przecie n o w y c h  w y ­
jaśnień w tej sp r a w i e ,  kiedy naczelnicy w szyscy  zna jdu ją  się za granicą.

Poseł  francuski  ł l a r cou r t  wróci ł  z Gaety,  a w jego miejsce ma nastąpić  
jenerał  Bedeau.  — Komissya f inansowa ukończyła  sw oje  prace nad b u d ­
żetem podat ków s t a łych ,  żałuje,  że nie mogła wcześniej  całego obrobić  b u d ­
żetu i żąda przyjęcia przynajmnie j  tej części.

P r o j e k t  d o  p r a w a  o s t a n i c  o b l ę ż e n i a .  — Dufaure p rzed łoży ł  
zgromadzeniu proj ekt  do pr awa  określający formę i nast ępstwa  s t anu ob lę ­
żenia. P r a w o  to s t anowi :  iż stan oblężenia może być ogłoszony j edyni e  
podczas wo jny  albo powstania .  Same tylko zgromadzenie  na rodowe  na 
wniosek prezydent a  rzeczy pospol i tej  może zaprowadzić  s tan oblężenia.  
W  razie odroczenia  izby prezydent  rzeczypospol i te j  może za r adą  mini ­
s t rów  ogłosić stan oblężenia;  lecz w takim razie wini en  natychmias t  z a w i a ­
domić komissyą us t anowioną w moc art .  3 2 .  kons ty tucy i  albo też zwo łać  
zgromadzenie  narodowe ,  to zaś zatwierdza lub też znosi post anowienie  p r e ­
zydenta .  W  osadach francuskich stan oblężenia ogłasza gube rna t o r  koloni i .  
W  twierdzach i pos terunkach  w o j skowych  dowó dzcy  s łuży tożsamo p rawo .  
W  obu powyższych  wypadkach  rząd o t r zyma  natychmias t  s t os ow ne  s p r a ­
wozdanie  i zażąda od izby zatwie rdzenia  czynności  swoich podwładnych .  
Z zaprowadzeniem stanu oblężenia a t rybneye  władzy cyw i l n e j ,  dotyczące 
porządku  i pol ieyi ,  przechodzą w ręce zwierzchności  wojskowej .  T r y b u ­
nały wojskowe  wyda ją  wyrok i  przeciw przestępcom, k tórych  czy n y  zagra ­
żają spokojności  rzeczypospol i te j ,  na ruszaj ą  kons ty tucyę  i bezpieczeńs two 
publ iczne.  Jednak przes tępst wa d r u k o w e  należą zawsze od sądów  przys i ę ­
głych.  W ł a d z a  wo jskowa  ma p raw o  o d byw ać  poszukiwania  w  mieszka­
niach obywate l i ;  wydalać  in dywidua  niezamieszkałe w  miejscu zostającem 
w stanie oblężenia;  nakazać zlożeuie broni  i amuni cyi ;  zabronić  w y d a w a ­
nia dzienników i wszelkiego rodzaj u s t owarzyszeń .  Wres zc i e  mogą  ob y ­
watele uż y w a ć  wszelkich innych p r a w  niezawicszonych przez powyższe  
przepisy.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1. Sierpnia .  — Nastąpi ło  dziś zakończenie  tegorocznych 

posiedzeń par l amentu angielskiego.  Komisa rz  król ewski  p rzed  połączonemi 
izbami odczytał  m o w ę ,  z której  tylko kilka u s t ępów  przy taczamy.

»Kró lowa  Imć potwierdzi ł a  ważne rozpo rządzeni e ,  któreście panowie  
dla p o p r a w y  pr aw żegl ugowych  uchwali l i ,  spodziewając s i ę ,  że duch p r z e d ­
siębiorczy,  zdatność i w y t rw a ło ś ć  ludu  angielskiego,  z ap ew n ią  mu n a j z u ­
pełniejszy udział  w  handlu całego świa t a ,  i u t w i e r d z ą  s t a rodawną  n a r o d u  
s ł awę  na morzu .
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• K r ó l o w a  Imc.  r o z k a z a ł a  m i  p a n o m  p o w i e d z i e ć , źe  z o s t a j ą c  w  p r z y j a ­
z n y c h  s t o s u n k a c h  z i n n e m i  m o c a r s t w a m i ,  ma  to  z a u f a n i e ,  iż p o k ó j  i n a d a l  
u i r z y m a n y m  bę dz i e .

• U k ł a d y  p r z e d w s t ę p n e  p o k o j u  m i ę d z y  P r u s a m i  i D a n i ą ,  za  p o ś r e d n i ­
c t w e m  r z ą d u  J e j  k r ó l .  M o ś c i ,  j u ż  p o d p i s a n e  z o s t a ł y ,  i k r ó l o w a  l ine,  ma  n a ­
d z i e j ę ,  że  te u k ł a d y  b ę d ą  z w i a s t u n e m  i s t o t n e g o  i t r w a ł e g o  p o k o j u .

• U s i ł o w a n i a  J e j  k r ó l .  M o ś e i  d o  t e g o  s z c z e g ól n i e j  z m i e r z a ć  b ę d ą ,  a b y  
p o k ó j  w  t y c h  cz ęś c i ac h  E u r o p y  p r z y w r ó c o n y m  z o s t a ł ,  w  k t ó r y c h  g o  z a ­
k ł ó c o n y m  w i d z i m y .

" Z  u k o n t e n t o w a n i e m  k r ó l o w a  I m ć .  u w a ż a ł a ,  że  l ud  o k a z y w a ł  w s z ę d z i e  
w  u p ł y n i o n y m  czas ie  p o s ł u s z e ń s t w o  dla p r a w a .  J e s t  to  w ł a ś c i w o ś c i ą  n a ­
sze j  k o u s t y t u c y i ,  że  u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  nie s p r z e c i w i a  s i ę  c a ł k o w i t e m u  
w y m i a r o w i  w o l n o ś c i  n a s z y c h  p o l i t y c z n y c h  i o b y w a t e l s k i c h .

• Z  r ó w n e m  u k o n t e n t o w a n i e m  p r z y j ę ł a  w o l n o m y ś l n e  p a n ó w  u s i ł o w a n i a ,  
dla  z a p o b i e ż e n i a  n ę d z y  w  j e d n e j  części  k r ó l e s t w  p o ł ą c z o n y c h  , i ka z a ł a  mi  
z ł o ż y ć  p a n o m  p o d z i ę k o w a n i e  za  n i e z m o r d o w a n ą  p r a c ę ,  z k t ó r ą ś c i e  s t a r a l i  
s i ę  los  I r l a n d y i  p o l e p s z y ć .  G o r ą c e m  j e s t  ż y c z e n i e m  k r ó l o w e j  l r a c i , a b y  
s i ę  p o d o b a ł o  N a j w y ż s z e m u  p o b ł o g o s ł a w i ć  p r a w o m  p r z e z  p a r l a m e n t  u c h w a ­
l o n y m ,  a l u d o w i  i r l a n d z k i e m u  p l o n e m  ob f i te go  ż n i w a  i o w o c a m i  p o k o j u  w y ­
n a g r o d z i ć  c i e r p l i w o ś ć  i p o k o r ę ,  z j a k ą  z n o s i  d ł u g i e  c i e r p i e n i a  s w o j e . »

L o n d y n ,  d,  2 .  S i e r p n i a .  —  P o n i e w a ż  n a p r z ó d  j u ż  w i e d z i a n o , że  k r ó ­
l o w a  p a r l a m e n t u  os o b i ś c i e  n i e o d r o c z y ,  p r z e t o  w c z o r a j s z e  u r o c z y s t e  z a m k n i ę ­
cie p o s i e d z e n i a  n i e w z b u d z a l o  wi e l e  zajęc ia.  P a r ó w  b y ł o  b a r d z o  m a ł o ,  g d y z  
t y l k o  s z e ś c i u ,  o p r ó c z  t y c h ,  k t ó r z y  s k ł a da l i  k o r a i s y ą  k r ó l e w s k ą  ; c z ł o n k o w i e  
z a ś  i z b y  g m i n  d o s y ć  l i czn ie  p r z y b y l i ,  i k o b i e t  d o s y ć  z n a c z n a  l ic zba  s ię  z n a ­
la z ła .  M o w ę  o d  t r o n u  o d c z y t a ł  m a r k i z  L a n s d o w n e  i p o t e m  o z n a j m i ł .  iz 
p a r l a m e n t  o d r a c z a  s ię aż  d o  9- P a ź d z i e r n i k a .  W  i z b a c h  o b y d w ó c h  o d b y ł o  
s ię  w p r z ó d y  p o s i e d z e n i e  o s t a t n i e .  W  izb ie  w y ż s z e j  z a p y t a ł  h r .  l l a r r o w b y ,  
c z y  r z ą d  o d e b r a ł  d e p e s z e ,  k t ó r e b y  p o t w i e r d z a ł y  w i d o k i ,  iż u k ł a d y  o p o ­
k ój  p o m i ę d z y  Li o s a s e m,  a d m i r a ł e m  f r a n c u z k i m  i j e n e r a ł e m  O r i b e  p r z y j d ą  d o  
s k u t k u .  M a r k i z  L a n s d o w n e  o d p o w i e d z i a ł :  d e p e s z e  t e g o  r o d z a j u  z B u e n o s  
A y r e s  d o  r z ą d u  n i e n a d e s z ł y ,  s k o r o  s ię  j e d n a k ż e  coś  p e w n e g o  w  t y m  w z g l ę  
dz i e  d o w i e ,  n i e z a n i e d b a  og ło s ić .  W  izbie  n i ż s z e j  z a g r a n i c a  da ł a  p r z e d m i o t  
d o  k r ó t k i e j  r o z p r a w y .  M o c k t o n  Mi l n c s  i n t e r p e l l o w a ł  p o d s e k r e t a r z a  s t a n u  
w  w y d z i a l e  k o l o n i i  w z g l ę d e m  p o s t ę p o w a n i a  g u b e r n a t o r a  M a l t y ,  k t ó r y  n ie -  
p o z w o l i ł  w y c h o d ź c o m  r z y m s k i m  na  w y s p ę  w y l ą d o w a ć .  O ś w i a d c z y ł ,  iz 
s p o d z i e w a  s i ę ,  że  w ł a d z e  a n g i e l s k i e  n i e m y  ś lą  n a ś l a d o w a ć  b r a k u  g o ś c i n n o ś c i ,  
c z e g o  d o w o d ó w  k r z y c z ą c y c h  d a ł  j e d e n  n a r ó d  s ą s i e d z k i .  H a w e s  o d r z e k ł :  
i loś ć  w i e l k a  p r z y b y w a j ą c y c h  d o  M a l t y  w y c h o d ź c ó w  ś r o d e k  g u b e r n a t o r a  
w  i n t e r e s s i e  p o k o j u  k o n i e c z n y m  u c z y n i ł a .  H u m e  d o w o d z i ł ,  iż ś r o d e k  ó w  
j e s t  h a ń b ą  d la  A n g l i i .  L o r d  N u g e u t  z r o b i ł  m i n i s t r o w i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
z a p y t a n i e ,  c z y  o g ł o s z o n a  w  g a z e t a c h  p r o k l a m a c y a  H a j n a u a ,  s t a n o w i ą c a  
k a r ę  śm i e r c i  n a  w y k r o c z e n i a ,  j a k i c h  d o t ą d  ż a d e n  r z ą d  u c y w i l i z o w a n y  ś m i e r ­
c ią  n i e k a r a ł ,  j e s t  p r a w d z i w ą .  L o r d  P a l m e r s t o n  o d p o w i e d z i a ł ,  iż za rze cz  
z b y t e c z n ą  p r a w i e  u w a ż a  w s p o m i n a ć ,  że  r z ą d  je j  k ró l .  mo ś c i  z r ó w n i c  g ł ę ­
b o k ą  b o l e ś c i ą  c z y t a ł  p r o k l a i n a c y ę  o w ę ,  j a k  k a ż d y  i n n y  , ale  r z ą d  ż a d n e g o  
d o n i e s i e n i a  u r z ę d o w e g o  w  p r z e d m i o c i e  t y m  n i e o t r z y m a l ;  n i e  m o ż e  z a t e m  
p o w i e d z i e ć  c z y  d o k u m e n t  t e n  j e s t  p r a w d z i w y m  l u b  p o d r o b i o n y m .  Na  d a l ­
sz e  za ś  z a p y t a n i e ,  c z y  r z ą d  z a m y ś l a  z a p o b i e d z  s p e ł n i a n i u  o k r u c i e ń s t w  t a k o ­
w y c h ,  g d y b y  o d e z w a  r z e c z o n a  m i a ł a  b y ć  p r a w d z i w ą , o d r z e k ł  P a l m e r s t o n  
ź e  r z ą d  z a s t r z e g a  so b i e  d z i a ł a ć  s t ó s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i .  C o b d e n  p o d a ł  
p o t e m  p e t y c y ą  z L e e d s ,  k t ó r a  o b j a w i a  s y m p a t y e  dla W ę g r ó w .  P o t e m  o d e ­
s ł a n o  g m i n y  p r z e d  i z b ę  l o r d ó w ,  g d z i e  m o w ę  od  t r o n u  o d c z y t a n o  i p a r l a ­
m e n t  o d r o c z o n o .

O d d z i a ł  h u z a r ó w  w ę g i e r s k i c h ,  k t ó r y  n i e d a w n o  z a r m i i  R a d e t z k i e g o  p r z e z  
F r a n c y ą  d o  A n g l i i  u c i e k ł ,  w s i a d ł  dz i s i a j  na  o k r ę t  p a r o w y  k o m p a n i i  P e n i n ­
s u l a r  a n d  O r i e n t a l ,  k t ó r y  g o  m a  z a w i e ś d ź  n a  b r z e g i  m o r z a  c z a n e g o ,  a z t a m -  
t ą d  z a m y ś l a j ą  ci w i e r n i  s y n o w i e  o j c z y z n y  z d ą ż y ć  na  j e j  r a t u n e k .

L o n d y n ,  d.  3-  S i e r p n i a .  —  O k r ę t e m  M o n t r o s e ,  p r z y w o ż ą c y m  p o c z t ę  
n a j n o w s z ą  z  P o r t u g a l i i ,  n a d e s z ł a  t u  dz is i a j  w i a d o m o ś ć ,  źe ex  k r ó l  K a r ó l  
A l b e r t  u m a r ł  d.  2 8 .  L i p c a .  —  G a z e t a  T i m e s  t w i e r d z i ,  ż e  p o ł o ż e n i e  R o -  
s y a n  i A u s t r y a k ó w  w  W ę g r z e c h  j e s t  t e r a z  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e .  Z d a n i e  
j e g o  w  t y m  w z g l ę d z i e  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :  » n i e m a s z  nic  n i e p o d o b n e g o ,  z e b y  
B e m  p r z e c i w n i k ó w  s w o i c h  z n o w u  za g r a n i c ę  t u r e c k ą  d o  Bo ś n i i  l ub  K r o a c y i  
t u r e c k i e j  p r z e p ę d z i ł ,  a t e a t r  w o j n y  p r z e n i ó s ł  s ię  na  z i e m i ę  p o r t y ,  l o  p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w o  n i e u s z l o  b y n a j m n i e j  b a c z n o ś c i  T u r k ó w ;  w c z e ś n i e  on i  
p r z e w i d z i e l i ,  że  p r z y  W ę g r z e c h  s z c z e g ó l n i e j  p a ń s t w a  o t t o m a ń s k i e g o  i n t e r e s  
w  w a l c e  tej  l e ż y ,  i ł a t w o  b y ć  m o ż e ,  iż z n a j d ą  s ię  p o w o d y ,  k t ó r e  ba r d z i e j  
n i ż  k i e d y  s k ł o n i ą  p o r t ę  d o  p o z o s t a n i a  w i e r n ą  s w e j  d a w n e j  p o l i t y c e  i do  
t r z y m a n i a  z  W ę g r a m i .  A u s t r y a c y  by l i  a R o s s y a n i e  s ą  o b e c n i e  j e j  n a j ­
s t r a s z l i w s z y m i  s ą s i a d a m i .  W ę g r z y ,  o t r z y m a w s z y  p o m o c  od  T u r c y i ,  b ę d ą  
w a ł e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  dla  p o s i a d ł o ś c i  e u r o p e j s k i c h  p o r t y ,  p r z e c i ­
w n i e  z a ś  W ę g r z y  z a w o j o w a n e  b r o n i ą  r o s s y j s k ą  i z a ł o g a m i  r o s s y j s k i e m i  
w  u l eg ł ośc i  t r z y m a n e ,  z p r z y j a z n e g o  a l bo  n e u t r a l n e g o  p r z y n a j m n i e j  p a ń s t w a  
z a m i e n i ą  s ię  w  g r o ż ą c e  c ią g l e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

A  u s  t  r y  a.
W i e d e ń ,  5 .  S i e r p n i a .  — A u s l r y a  z  j e d n e j  b i e d y  b r u i e  w  d r u g ą ,  bo  

te ż  c i ę ż k i e  s ą  j e j  p r z e w i n i e n i a ,  za k t ó r e  n a  t y m  ś w i e c i e  n i e o t r z y m a  z a p e w n e  
p r z e b a c z e n i a .  J e s z c z e  w a l c z y  z W ę g r a m i  i W ł o c h a m i ,  a  t u  z n ó w  p o w s t a j e

n o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  K r o a c y a  i S ł a w o n i a  d o m a g a  s ię  p r a w  s w o i c h .  —  
S t a n o w i s k o  r a d y  b a n a l n e j  do  m i n i s t e r s t w a  a u s t r y a c k i e g o  s t a j e  s ię  z k a ż d y m  
d n i e m  t r u d n i e j s z e m .  M i n i s t e r s t w o  to  w e z w a ł o  b a n a ,  a ż e b y  p r z y s ł a ł  lu dz i  
m a j ą c y c h  z a u f a n i e  u s w o i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  z  k t ó r y m b y  u ł o ż y l i  w s p ó l n i e  
k o n s t y t u c y ą  dl a  K r o a c y i  i S ł a w o n i i ,  t y m c z a s e m  r a d a  b a n a l n a  
o ś w i a d c z a  w  w y r a z a c h  p e w n y c h ,  w c a l e  n i e d w u z n a c z n y c h ,  
ź e  u w a ż a  w  p o ł ą c z e n i u  k r o a c k i c h  k r a j ó w  z W ę g r a m i  d a l e k o  
w i ę c e j  g w a r a n c y i  d l a  r o z w o j u  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o w e j  
j a k  n a j r o z l e g l c j s z e j ,  n i ż  w  s t o s u n k a c h  p o d l e g ł o ś c i  d o  w ł a ­
d z y  c e n t r a l n e j  w  W i e d n i u .  T a k  n a r ó d  k r o a c k i  t e r a z  p r z y n a j m n i e j  
w s w o i c h  r e p r e z e n t a n t a c h  p r z y c h o d z i  d o  p r z e k o n a n i a ,  źc  p o p i e r a j ą c  d e s p o ­
t y z m  a u t o k r a t y c z n y  h a b s b u r g ó w ,  i b i j ą c  W ę g r ó w  , s a m  s ieb ie  z a b i j a ,  b o  
k u j e  n i e t y l k o  ł a ń c u c h y  ale  i b r o ń  na  s ieb ie .  Ni e  j e s t  to  j u ż  s n e m  d z i e n n i ­
k a r z y ,  źe  z a l a da  c h w i l ę  b r o ń  o b r ó c ą  K r o a c i  p r z e c i w  A u s t r y i ,  j e że l i  ta s t a ­
r a ć  s ię  b ę dz i e  p r z e m o c ą  p r z e p r o w a d z i ć  w o l ę  s w o j ą  i t r z y m a ć  s ię  ide i  j e d n o ­
ści A u s t r y i  w y r z e c z o n e j  w n a d a n e j  k o n s t y t u c y i  na  d n i u  4 .  M a r c a .

W i e d e ń ,  d  5 .  S i e r p n i a .  — W  p r z e s z ł e j  n o c y  n a d e s z ł y  s z t a f e t y  z n a d  
g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  w  s k u t e k  k t ó r y c h  n a g l e  w y j e c h a ł  m i n i s t e r  w o j n y  G i u -  
lai w  o k o l i c y  R a a b y  i z a b r a ł  z g a r n i z o n u  w i e d e ń s k i e g o  4  b a t a l i o n y  p i e c h o t y  
i s t r z e l c ó w  w r a z  z d w i e m a  b a t e r y a m i  a r t y l e r y i .  J u ż  w c z o r a  w i e d z i a n o ,  
źe W ę g r z y  p r z e c i n a j ą  k o i n u n i k a c y ą  p o d  R a a b  i G o n y o ,  źe  z a ł o g a  w ę g i e r ­
ska  z K o i n o r n  w  8 0 0 0 ,  ob s a d z i ł a  R a a b  i z a g r a ż a  A l t e n b u r g o w i , źe  z a b r a ł a  
2 4 0 0  w o ł ó w  p ę d z o n y c h  d o  a r mi i ,  na  d w ó c h  s t a t k a c h  1 2 0 , 0 0 0  w i e r t e l i  z b o ż a  
i c zę ść  k a s s y  w o j e n n e j  a u s t r y a c k i ć j .  P o d  D o t i s  z a b r a l i  W ę g r z y  1 0 0  j e ń ­
c ó w ,  a m i ę d z y  t y m i  4 0  o f i c e r ó w ,  b o  t a m z n a j d o w a ł  s ię  l a z a r e t  a u s t r y a c k i .

Z  S a m b o r a ,  S t a n i s ł a w o w a  i S t r y j a  m n ó s t w o  n i e m i e c k i c h  r o d z i n  s ię  w y ­
no s i  z o b a w y  p r z e d  n a j ś c i e m  W ę g r ó w  d o  Ga l i cy i .  P o d o b n i e  k ą p i e l e  w  J r u s -  
k a w c a e h  w  s t r y j s k i m  o k r ę g u  s ą  p u s t e .

O k o ł o  P e s z t u  w c i ą ż  s ię  u w i j a j ą  p a r t y z a n c i  w ę g i e r s c y  i d z i w i ć  n a s  n i c  
b ę d z i e ,  g d y  u s ł y s z y m y  w n e t  o z a j ę c i u  t e go  mi a s t a  p r z e z  W ę g r ó w .  S ą  on i  
j u ż  w G r a n i e .

W  S z e g e d y  nie w y s z ł a  n a s t ę p n a  p r o k l a m a c y a :  »Cieszcie  s ię p a t r y o c i D e -  
p u t a c y i ,  k t ó r a  ż ą d a ł a  b l iż sz e g o  w y j a ś n i e n i a  tej  o d e z w y ,  K o s z u t  o d p o w i e d z i a ł : 
źe  n i e m o ź e  w y j a w i ć  t a j e m n i c y ,  l ecz za  p r a w d z i w o ś ć  s w o i c h  s ł ó w  z a r ę c z a .

Z  K r o n s z t a d u  n i e p o m y ś l n e  d la  o r ę ź ą  a u s t r y a c k i e g o  p r z y c h o d z ą  w i a d o ­
mo śc i .  M a d z i a r y  t r z y m a j ą  k r a j  w  s w o i c h  r ę k a c h  i p r z e ś l a d u j ą  n i e p r z y ­
j a z n y c h  so b i e  m i e s z k a ń c ó w .  K i l k u  t u t e j s z y c h  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  z o ­
s t a ło  p o w i e s z o n y c h .  T y l k o  J a n k u  n a  cze le  R u m u n ó w  u c i e r a  s ię z h o n w e -  
darn i .  R o s y a n i e  z d o b y w s z y  F o g a r a s z  c i ą g n ą  p o d  H e r m a n s z t a d t .  R o m a ń ­
s k a  g r a n i c a  j e s t  c a ł k i e m  s p u s t o s z o n a ,  w s i e  m i a s t a  l eż ą  w  p e r z y n i e .  P o ł o ­
ż e n i e  b a n a  s ię  z m i e n i a , w s z a k ż e  d o t y c h c z a s  n ie  g r o z i  m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
Z a j m u j e  o n  o b r o n n y  n a d e r  t r ó j k ą t :  n a  l e w e m  s k r z y d l e  o s z a ń c o w a n y  p r z y  
K a m e n i t z  i o p a t r z o n y  d z i a ł a m i ,  na  p r a w e m  b r o n i o n y  p r z e z  S e r b ó w  p o d  
w o d z ą  K n i c z a n i n a .  W  tern w a r o w n e m  s t a n o w i s k u  w y t r z y m u j e  b a n  J e l l a -  
c z y c  n i e u s t a n n e  s z t u r m y  M a d z i a r ó w .  2 4 .  L i p c a  u d e r z y l i  p o w s t a ń c y  n a  
M o s z o r i n  i V i l l o w o .  N a  t y m  o s t a t u i m  p u n k c i e  d ł u g o  zac i ę t a  t o c z y ł a  s ię  w a l k a .

W e d l e  z da n i a  s z t a b s - o f i c e r ó w  a u s t r y a c k i c h  g ł ó w n a  si ła  p o w s t a ń c ó w  p o ­
lega  w  b o n w c d a c h  i a r t y l e r z y s t a c h , n ie  za ś  w  h u z a r a c h  j a k  d o t ą d  m y l n i e  
m n i e m a n o .  G b r g e y  b y ł  r a n n y  w  p o c z ą t k a c h  L i p c a  w  g ł o w ę ,  l ecz d w a  d n i  
t y l k o  leż a ł  w  ł ó ż k u .  Na  w s z y s t k i c h  r o z k a z a c h  d z i e n n y c h  p o d p i s u j e  s ię  o n  
j a k o  n a c z e l n y  w ó d z  s i ł y  z b r o j n e j  w ę g i e r s k i e j .  Z d a j e  s i ę ,  źc  w i e l k ą  ż y w i  
n i e c h ę ć  k u  D e m b i ń s k i e m u  i d la  t e g o  w s z y s t k i e  j e g o  p l a n y  o d r z u c a .  ( ? )

K o m i s a r z  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  n a k a z a ł  k s i ę ż o m  i s ę d z i o m  p o k o j u ,  a b y  
p o l e g ł y c h  z o b y d w ó c h  s t r o n  c h o w a l i  n a  s m ę t a r z a c h  h o n w e d ó w  w  w s p ó l n y m  
c z w o r o k ą t n y m  g r o b i e  » a u s t r y a c k i c h  z a ś  z o ł d a k o w «  ( w y r a ż e n i e  o r y g i n a l n e g o  
r o z k a z u )  w  mo g i l e  o k r ą g ł e j ., W ę g r y .

W i a d o m o ś c i  z W ę g i e r  t a k  s ą  n i e p e w n e ,  a p o c h o d z ą c  ze  ź r ó d ł a  a u s t r y ­
a c k i e g o  i r o s s y j s k i e g o , t a k  s ą  p o d e j r z a n e ,  ze  n a w e t  o s t a n o w i s k a c h  w o j s k  
d o w i e d z i e ć  s ię  n ie  m o ż n a .  Nie  j e s t  t o  n o w a  r z e c z ,  źe  s t r o n y  w o j u j ą c e ,  
p r z e z  o g ł a s z a n e  b u l e t y n y  s t a r a j ą  s ię w ł a ś n i e  n i e t y l k o  p r a w d ę  u k r y ć ,  ale  
j e s z c z e  r o z s i e w a ć  k ł a m s t w a ,  a b y  w p r o w a d z a ć  w  b ł ą d  p r z e c i w n i k a  i z n i e go  
k o r z y s t a ć ;  z t e g o  p o w o d u  p o w i n n i ś m y  b y ć  w y t ł u m a c z e n i ,  że  r e f e r u j ą c  o w y ­
p a d k a c h  z t e a t r u  w o j n y ,  s a m i  p o p a d a m y  n i e r a z  n a  b ł ę d n e  m a n o w c e .  — T a k  
t e r a z  u t r z y m u j ą  b u l e t y n y  f e l d m a r s z a ł k ó w  i p r z y c h o d z ą c e  im w  p o m o c  p r y ­
w a t n e  w i a d o m o ś c i  a u s t r y a c k i e ,  że  s p r z y m i e r z e ń c y  i d ą  na  p o ł u d n i e  W ę g i e r .  
P a s z k i e w i c z  c hc e  z T i s z a  F o r c d  r u s z y ć  k u  D e b r e c z y n o w i , S e h l i c k  krę c i  się 
n a d  C i s s ą  w  o k o l i c y  C z e g l e d ,  dla  z a s ł o n i ę c i a  t y ł u  i l e w e g o  s k r z y d ł a  H a j ­
n a u a .  D e m b i ń s k i  z t e g o  p o w o d u ,  a b y  n i e d o s t a ć  s i ę  p o m i ę d z y  R o s s i a n  i 
A u s t r y a k ó w ,  o p u ś c i ć  mia ł  S z o l n o k  i u d a ć  s ię  d o  W i e l k i e g o  W a r a d y n u  a l b o  
S z e g e d y n u .  W i e d e ń s k i e  d z i e n n i k i  w i d z ą  j u ż  l a t a j ą c y c h  a n i o ł ó w  p o  p o w i e ­
t r z u  i r a d u j ą c y c h  s ię  ze  z w y c i ę s t w  a u s t r y a c k i c h ,  p r z y t e m  s a m e  p o w t a r z a j ą  
d a w n e  s w e  p i o s e n k i ,  j a k  p o r ą  z i m o w ą  i na  w i o s n ę ,  o uc iec zc e  K o s z u t a  i 
j e g o  ż o n y ,  o uc ie c z c e  W ę g r ó w  z n a k o m i t s z y c h ,  o p o r z u c a n i u  b r o n i  p r z e z  
h o n w e d ó w  i h u z a r ó w ,  t a k  źe  z d a w a ć b y  s ię  m o g ł o ,  źe  j u ż  p o  s p r a w i e  w ę ­
g i e r s k i e j .  Ł a t w o  t o  i n a t u r a l n i e  s o b i e  m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć ,  j e że l i  z w a ż y m y  
iż d z i e n n i k i  a u s t r y a c k i e  A u s t r y a k o m  d o b r z e  ż y c z ą  i ż y c z e n i a  s w e  p r z e m i e ­
n i a j ą  i b i o r ą  za  r z e c z y w i s t o ś ć .  T r u d n i e j  a to l i  s o b i e  w y t ł u m a c z y ć  t o  u s t ę p 0 '  
w a n i e  w c i ą ż  W ę g r ó w ,  kiedy i gdzie k r e s  p o ł o ż ą  s w o j e g o  b i e r n e g o  p o s t ę -
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p o w a n i a ;  d o c h o d z ą  j u z  d o  p o ł u d n i a ,  gd zi e  się z n a j d u j e  ł a ń cu c h  ich for te c  
i gdzi e  zo acz ne p os i adaj ą  s i ły .  Je że l i  p r z y p u ś c i m y  te zasadę W ę g r ó w ,  ze 
m a j ą  z a mi a r  n i ep rzyj ac ie la  j a k  naj gł ębi e j  znęcić  do k r a j u ,  z t y l u  dzia łać sil- 
nem i  oddzia ł ami  p a r t y z a n c k i e m i , a po t em p o lą cz o n emi  si łami  p r z e r w a ć  linie 
n i ep rzyj ac i e l a  i pc h n ą ć  go w  naj n ie be zp i eczn ie js ze  mi e j sc a ,  w ó w c z a s  zn a j ­
dz i emy  klucz do tej m e t o d y  z a g a d k o w e j ,  k tór e j  się c h w y c i ł  d o ś w i a d c z o n y  
w ó d z  Dembi ńsk i .  W  t y m  p r z y p a d k u  p r z y p u ś c i ć  na l eż y,  ze ca la l udność  
pała  na t ch ni en ie m ni enawiśc i  p r z e c i w  w r o g o m ,  k tór e  się nic o s t u dz a  n a w e t  
z w y c i ę s t w a m i  cbw i l owe in i  n i e p r z y j ac i ó ł  i obsa dza ni em pr ze z  n ich znacznej  
części k r a j u ,  że j e s t  dos t a t ek  do p r o w a d z e n i a  takiej  w o j n y  w  ludziach,  p i e ­
n i ą d z a c h ,  a m u n i cy i  i ż y w n o ś c i ,  i że n i e p rz y j ac i e lo wi  nie ud a  się za ją ć  s t a­
n o w i s k  s t r a t egi c zny c h .  T r u d n o  w  tej  chwi l i  o s ą d z i ć ,  czyl i  te p r z y p u s z c z e ­
nia się s p r a w d z ą ,  t y l e  p e w n a ,  że dzia ł ani a  W ę g r ó w  z a k r a w a j ą  na n o w o ­
ż y t n e  p r o w a d z e n i e  w o j n y  p a r t y z a n c k i e j ,  bo  od z w y c z a j n e j  p a r t y z a n t k i  tein 
się r ó ż n i ,  że to p o w s t a j e ,  k i edy g ł ó w n e  k o r p u s y  r oz bi t o  i n ie mas z  for tec,  
a p r ze ci wnie  w W ę g r z e c h  taka  w i e l k a ,  z o r g a n i z o w a n a  p a r t y z a n t k a  u i e ty lko  
w  g ó r a c h ,  ale i po p u s z c z a c h ,  po  d o l i n a c h ,  nad s t r u m i e n i a m i , j e z i o r am i  i 
b io ta mi  się o d b y w a  i w sp i e r a  się na k o r p u s a c h  armii  n ie t kni ę t e j  i na Gciu 
wielkich  for tecach K o m o r n i e ,  A r a d z i e ,  T e m c s w a r z e ,  P i o t r o w a r a d y n i e ,
M u n k a c z u  i M o c h ac zu .

P e s z t ,  d 2 .  S i e r pn i a .  -  D o n o s z ą  nam że W ę g r z y  s toczyl i  b i t w ę  
z Ił aj na ue m p o m i ę d z y  F e l e g y h az a  a Kia T e l e k  niedaleko S z e g e d y n u  i d o s k o ­
nale pr ze t r zepa l i  A u s t r y a k ó w .  O tej b i t w i e  wcale  ża den b u l e t y n  m e  b y ł  
o ° ł o s z o n y .  A u s t r y a c y  wyci e rp i e l i  wie l e  w pochodz ie  k u  S z e g e d y n o w i .  
N iez mi e rn e  u p a ł y  wc ią ż  t r w a j ą ,  św ie że j  w o d y  wcale  n i e m a s z ,  bo  W ę g r z y  
p o z a s y p y w a l i  s t u d n i e ,  a p r o w a d z o n a  w o d a  pr ze z  A u s t r y a k ó w  ścieplała  ta k  
dal ece ,  że j ą  t y l k o  z octein pić moż na .

K e da k c y a  dzi ennika  O d e r  Z  t g .  od ebr a ł a  od  se kr e t ar za  legacyi  w ę g i e r ­
skie j  F r y d e r y k a  S z a r v a d y  z P a r y ż a  oś wia dc z en i e  wzg lęde m n o t y  Kosz ul a ,  
o k t ór e j  uczyni l i ć tny w z m i a n k ę  w naszej  gazecie.  D a t o w a n a  d.  2 0 .  Lipca,
b r zmi  j a k  n a s t ę p u j e :

S z a n o w n y  P a n i e !  Miałe ś  s ł u s z n o ś ć ,  g d y ś  n o t ę  p o d a n ą  w I n d e ­
p e n d e n c e  b e i g e  uz na ł  za f a ł s z y w ą .  Je s t  to rzecz  w id ocz n a  i jeżel i  s t o ­
s o w n i e  do w e z w a n i a  p a n a ,  t e m u  n i e z g r a b n e m u  piś in id łu  za p r z e c z a m ,  to 
t y lk o  dla t e g o ,  ab y  p a n u  dać  d o w ó d ,  ile mi za leży na je go zdaniu .  Z  r e ­
s z t ą  s p o d z i e w a m  s i ę ,  że n ik t  po  nas  w y m a g a ć  nie będzie ,  a ż e b y ś m y  p o d e j ­
mo w a l i  pr ac ę  D a n a i d ó w ,  o d p i e r a j ą c  w s z y s t k i e  k ł a m s t w a ,  k t ó r e  a u s t rya ck i e  
d z i enn ik i  i p o k r e w n e  im w d u c h u  n i e mi e ck i e ,  f r ancu zk ie  i angie lskie  o W  ę-
g r ze ch  r o z s i e w a j ą . .  .

.M i lc z e n ie  na sze  p o d  ty m  w z g l ę d e m , tćm  w ię c e j  j e s t  u s p r a w i e d l i w i o n e ,
że pr ze z  to z a p o b i e g a m y  p r z y p u s z c z e n i u ,  j a k o b y  k ażde  tego r o d z a j u  p i -
śmi d lo  , pr ze z  nas  n i e z a p r z e c z o n e ,  b y ł o  p r aw d z i w e . *

( p o d p . )  S z a r v a d y ,
s e k re t a r z  legacyi  węg ie r sk ie j  w P a r y ż u .

P r z y t a c z a j ą c  to  o ś w i a d c z e n i e ,  d w o j a k i  w tern ma my  z a m i a r ;  r a z ,  ż e b y  
s p r o s t o w a ć  b ł ę d n ą  o p i n i ą  w zg l ę d e m  samej źe  n o t y ,  K o s z u t o w s k ą  n a z w a n e j ;  
d r u " i  r a z ,  ż eby  o k a z a ć ,  do  j a k i ch  n ik c z e m n y c h  k ł a m s t w  i n i egod zi wos c i  
uci eka  s i ę’ p o l i t y k a  w s t e c z n i c t w a  t a i n ,  gdzi e  je j  chodzi  o rzuc en i e  z i arna  
n i e z g o d y  p o m i ę d z y  M a d z i a r ó w  i s p r z y j a j ą c y c h  ich s p r a w i e  p r z y j a c i ó ł ,  albo 
o  w m ó w i e n i e  w ś w i a t ,  że się n i ezg oda p o m i ę d z y  nich w k r a d ł a  i s i ły  na ro  
d o w e j  w o j n y  rozdzie la .  Jeżel i  d z i e n n i k a r s t w o  nie wae h a l o  się p o d r o b i ć  akt  
u r z ę d o w y ,  na cóż  się nie o d w a ż y  w z w y c z a j n y c h  gaz cc . ar ski ch  w i a d o m o ­
ściach i k o r e s p o n d e n c y a c h ?  -  T r u d n i e j  jest  zaiste s k o m p o n o w a ć  no t ę  d y ­
p l o m a t y c z n ą  i s f a ł s zo wać p od  nią  po dp i s  K o s z u t a ,  m z  napi sać  sobie  list 
z P e s z t u ,  k t ó r y  do no si  o n o w e j  w  S ze g e d y u i e  k o n t r a r e w o l u c y . , o w y p ę ­
dzen iu  Ko szu t a  i o t y m  p o d o b n y c h  n i e z g o d a c h ,  o ja k i ch  dzisiaj  p i sz ą  ga z e t y  
w i e d e ń s k i e ,  a p o w t a r z a j ą  za n iemi  i pr uski e .  ( O z .  poi . )

w i o c h y -

F I  o r  e n  c y  a. -  Z  p o w o d u  w k r o c z e n i a  G a r i b a l d c g o  do  T o s k a n i i  feldm.  
d ' A s p r e  w y d a ł  p r o k ł a m a c y ą  do F l o r e n t c z y k ó w  z n a k a z e m ,  a b y  w c i ą g u  2 4  
g od z i n  z łożyl i  w sze l ką  b r o ń ,  j a k ą  je szcze  mogą  posiadać .  P o  u p ł y w i e  tego 
t e r m i n u ,  p r z e c h o w u j ą c y  b r o ń  b ę d ą  w  2 4  godzi n  rozs t r ze l an i .

W i e l k i  ks iążę  L e o p o l d  w r a z  z ca ł ą  s w ą  r o d z i n ą  w y s i a d ł  na ląd 2 4 .
L i p c a  w  V iar egg io .  .

P a n  d’H a r c o u r t  a m b a s a d o r  f ra ncuski  w Gaecie p r z y b y ł  do l l z y m u ,  s k ą d  
od je ch a ł  do  P a r y ż a .  P r z y j e c h a ł  ta kż e  do K z y mu  fe ld ma rsz a łe k  W i m p f e n .  
W r ę c z y ł  on Ojcu  ś w .  k lucze  B o l o n i i ,  A n k o n v  i i n n y c h  mias t  Legacyi ,  
a p r z y t e m  o t r z y m a ł  p o s łu c h an i e  i u  króla  neapol i t ański ego.  — C h o r ą g i e w  
ś w  P io t r a  za t kn i ę to  w  V i t e r b i e ,  T i v o l i  i F r o s i n o n e .  P e ł n o m o c n i c y  pa-  
p iezcy z n a j d u j ą  się p r z y  cz t er ech  ar mi ac h  s p r z y m i e r z o n y c h .  K a r d y n a ł o w i e  
Radia Bedini  i Savel l i  t o w a r z y s z ą  w o j s k o m  a u s t r y a c k i m ,  nea po l i t ań sk im
• h i s z p a ń s k i m ,  a  w R z y m i e  m i n i s t e r s t w e m  sk a rb u ,  w o j n y ,  m a r y n a r k i  i s p r a ­
wi edl iwości  z a w i a d u j ą  pe ł n o m o c n i c y  pap i ez cy .  W s z y s t k i e  w y r o k i ,  no tn i -  
n a c y e  i akta  n o t a r y a l n e  s ą  w y d a w a n e  w  imieniu  P iu s a  I X .  M ó w i ą  o b l i ­
skim p o w r o c i e  Ojca ś w .  do  R z y m u ;  m y l n ą  atoli  ok az ał a  s ię  p o g ło sk a  o o d -  
p ł y n i e n i u  e s k a d r y  f r ancus ki e j  do  Ga c ty .  N i e w i a d o m o  je szcze  d o tychcz as  
cz y P i u s  I X . ,  w r a c a j ą c  do  R z y m u ,  ogłos i  ka r t ę  k o n s t y t u c y j n ą .  Z d a j e  się,  
że  cesa rz  a u s t r y a c k i ,  ł ącz ni c  z cesa rz em r o s s y j s k i m  pod zi e l a j ą  w  tej  mie rze  
zdanie wi ęk szo śc i  m i n i s t r ó w  p a r y z k i c h .  W o l ą  j e s t  t y c h  dw óch m o n a r c h ó w

i dzis ie jszego r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  ż e b y  P i u s  IX. w r ó c i ł  do  s w e j  s to l icy  bez 
ż a d n y c h  w a r u n k ó w .  P o t em z w ła s n e g o  na t ch ni en i a  na da  s w e m u  l u d o w i  
k o n c c s s y e ,  ja kie  w oj cows k ie j  sw e j  m ą d rośc i  uzna  za  s t o s o w n e .

S z w a j c a r  y a.
Z u r i c h ,  dn .  3 0 -  Lipca .  — W c z o r a j  mia ło  się tu o d b y ć  zg r o m a d z e n i e  

ws z y s t k i c h  w y c h o d ź c ó w  niemieckich obecnie  t u t a j  b a w i ą c y c h ,  ce lem n a r a ­
dzenia  się w zg l ę d em p r o j e k t u  p o d a n e g o ,  ab y  w s z y s c y  w  mass ie pr zeni eś l i  
się do A m e r y k i .  Ale na o b r a d y  te bar dz o  mała  l iczba p r z y b y ł a ,  S t r u v e  
w y t ł u m a c z y ł  n ieobec ność  s w o j ę  p i ś m i e n n i e ,  i tak na n i czem się s k o ń c zy ło .
U nas  jak i w k a n t o n a c h  sąs iedzkich mi e s z k a ńc y  w  ogól e  b a r dz o  są  z a d o ­
woleni  p r o w a d z e n i e m  się w y c h o d ź c ó w  b ade usk i c h;  ż y j ą  oni  t u  s k r o mn i e  
i u mie j ą  się za s t o s o w a ć  do losu s w e g o .  P r a w i e  w s z y s c y  z m a ł y m  w y j ą t ­
kiem p r a c u j ą  j u ż  po rękodz ie ln i ach,  lub  d o p o m a g a j ą  w i e ś n i ak o m w  ich p r a c y  
na p o l u ,  k a ż dy  w e d ł u g  s w e j  zd a t n o ś c i ,  b y l e  ty lko  nie b y ć  c i ęż ar em k r a ­
j o w i ,  k t ó r y  im dał  p r z y t u ł e k  go śc inny.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn.  2 .  S i e r p n i a .  — P r a w d y  ros syj ski e .  X I V .  b u l e tyn .

( l)o k o iic ze n ie .)
Dnia  2 4 .  L i p c a ,  pa t ro l e  nasze  o d k r y ł y ,  że  Gor ge j  z o s t a w i w s z y  na  p r z o -  

dzie część s w o i c h  w o j s k ,  z re sz tą  p r ze sze d ł  do  M i s z k o l c ,  b y  się tam z a o p a ­
t r z y ć  w ż y w n o ś ć .  Nasza  s t r aż  pr ze dn ia  n a t y c h m i a s t  r u s z y ł a  p r z e c i w  b u n ­
t o w n i k o m  i s t o p n i o w o  spędza ł a  ich z w s zy s t k i ch  p o z y c y i ,  w  k t ó r y c h  oni  
myślel i  się t r z y m a ć .  W  t y m  a t a k u ,  k t ó r y  t r w a ł  d o  p ożn e j  g o d z i o y  w i e ­
c z o r e m ,  dzia ła ła  z naszej  s t r o n y  w y ł ą c z n i e  s ama  t y l k o  a r t y l e r y a .  Noc p r z e ­
pęd z i ły  nasze w o j s ka  na po lu  b i t w y ,  u wiosk i  Czada.

Dnia  2 5 .  Lipca j e n e r a ł  p i e cho ty  C z e o d a j e w  w s z e d ł  do  Miszkolc .  Gor ge j  
za ją ł  s i l ną  p o z y c y ę  o 3  w i o r s t y  od mias ta  na l e w y m  b r z e g u  rzeki  S a j o .  
Mo st  na  S a jo  b u n t o w n i c y  zb u r z y l i .  P r z y  r ek o ne san s i e  p r z e k o n a n o  s i ę ,  ze 
p o z y c y a  nie przy jaci e l a  na w zg ó r z a c h  p a n u j ą c y c h  n ad  d r o g ą  b y ł a  ba r d z o  
silna.  G o r g e j  miał  z s o b ą  je szcze  do  3 0  t y s i ęc y  ludzi  i s i l ną  a r t y l e r y ę .
Z  naszej  s t r o n y  n a t y c h m i a s t  w y s i a n o  4  piesze i 3  k o n n e  b a t e r y e .  Ogień 
t y c h  b a t e r y i ,  k t ó r y  t r w a ł  od 1 0  g o d z i n y  r a n o  do 6  w ie c z o r e m  zm u s i ł  a r ­
t y l e r y ę  n i ep rz y j ac i e l ską  do mi lczenia .  Na d r u g i  d z i e ń ,  to  j e s t  2 6 .  Lipca  
o godzi ni e  5.1 r a n o ,  Gor ge j  r zuc i ł  p o n t o n y  na  r zece  S a j o  i r u s z y ł  k u  T o ­
kaj owi .  J e n e r a ł  C z e o d a j e w  miał  z a mi a r  ścigać g o ;  p o n i e w a ż  j e d n a k  o t r z y ­
ma no  j u ż  w ó w c z a s  w i a d o m o ś ć  o pr zej śc iu  8  n a s z y c h  b a t a l i o n ó w  na l e w y  
b r ze g  Cisy  i o r y c h l e m  sko ńc ze n iu  m o s t u ,  p r z e t o  ks ią żę  w a r s z a w s k i  r o z k a ­
zał  w s t r z y m a ć  śc iga ni e ,  a l b o w i e m  ca ły  m a n e w r  j e n e r a ł a  Cz e o d a j e w a  mia ł  
na celu w s t r z y m a ć  Gbr ge j a  p r z y  M i s z k o l c ,  i n ie p o z w o l i ć  m u  r u s z y ć  do  
T i s s o  F i u r e d ,  g d z i eb y  b r o n i ł  n am p r z e p r a w y .

Dnia  2 6 .  Lipca  4 .  k o r p u s  p i e c h o t y  o d p o c z y w a ł  w  M i s z k o l c ,  a 2 7 .  
p r ze sze dł  do A b r a n y ,  z k ą d  o d k o m e n d e r o w a n y  zo s t a ł  d o  T i s s o  F i u r e d .

W e  w s z y s t k i c h  r o z p r a w a c h  p od  Mi s z k o l c e m  s t r a t a  nasza  w y n o s i  w  za ­
b i t y c h :  1 o b e r  of icer  i 2 0  s z e r e g o w y c h ;  r a n i o n y c h  6  o b e r  o f l e e r ó w ,  8 1  
s z e r e g o w y c h ;  o t r z y m a ł  k o n t u z j ę  d o w ó d z c a  1 .  b r y g a d y  1 1 .  d y w i z y i  p i e­
c h o t y  j e n c r a l - m a j o r  B o r k o w s k i  i o p r ó c z  n iego d w a j  ober -of i ce rowi e .  N i e ­
p r z y j a c i e l , od dzi a ł ań  naszej  a r l y l e r y i  i s t r ze l c ów  ce lnyc h  po n i ó s ł  z n a c z n ą  
s t r a t ę  w  zab i tyc h  i r a n i o n y c h ;  o p r ó c z  tego zo s t aw i ł  z d e m o n t o w a n y  j a s z c z y k  
a m u n i c y j n y ;  z a b r a n o  m u  tćż 5 0  j e ń c ó w .

O u r z ą d z e n i u  p r z e p r a w y  na Cis i e ,  nie bacząc  na  wsze lk ie  s t a w i a n e  pr ze z  
n i epr zy jaci e l a  p r z e s z k o d y , i o za jęc iu  mias ta  T i s s o - F i u r e d , s z cz eg ó ł y  p o ­
daje  n a s t ę p n y  r a p o r t  naczelnika  g ł ó w n e g o  s z t ab u cz y n n e j  a r m i i ,  j e n e r a ł - a d -  
j u t a n t a  księcia G o r c z a k o w a :

D n i a  2 5 -  L i p c a ,  w o j s k a  p r ze zn ac zo ne  do  p r z e p r a w y  p r z e z  Cisę i za-  
ję c i a  T i s s o - F i u r e t :  5- d y w i z y a  p i e c h o t y ,  2 .  b r y g a d a  2 .  d y w i z y i  j a z d y  
lekkiej  i p u ł k  k o z a k ó w  Do ń sk i c h  nr .  3 2 ,  z j e d n ą  k o z a ck ą  b a t e r y ą , w y -  
s z ły  z Ke rec ze nd  o go dzi ni e  2 .  rano do P a r o s ł a .  W  p o ł u d n i e  d w i e  sotni e  
p u ł k u  k o z a k ó w  Dońsk ic h nr .  3 2 .  ż y w o  zb l i ż y ł y  się do  mias ta  i o s a c z y ł y  go 
ze w sze ch  s t r o u ;  za n iemi  pr ze dn ia  s t r a ż ,  d o w o d z o n a  p r z e z  j e n e r a ł a  leit-  
na n t a  lir. T o ł s t o j ,  s tała m ię dzy  P a r o s l e m  a t a mą  p r o w a d z ą c ą  do  rzeki  Cisy .

Z  p o w z i ę t y c h  wi ad omo śc i  p o ka zał o  s i ę :
1)  Że  okolica od P a r o s ł a  do rzeki  Cisy  na p r z e s t r z e n i  7  w i o r s t ,  w  i s t o ­

cie p r z e d s t a w i a  p r z e s z k o d y ,  o k t ó r y c h  wasz a  ks iążęca  mość miałeś  j u z  w i a ­
d omo ść ,  ale,  że z p o w o d u  wielkie j  su sz y  w  n i e k t ó r y c h  miej scach b ło t a  pr ze j ść  
moż na .

2 )  Że mo s t  na rzece Cisie nie zos ta ł  z n i s z c z o n y m ,  ale r o z e b r a n y  do p o ­
ł o w y  i że dla n a t y c h m i a s t o w e g o  zn i s zc ze ni a ,  s ł u p y  o b w i n i ę t e  s ą  s ł o m ą  
obl aną .

3 )  Że  mo s t y  na  tamie  p r o w a d z ą c e j  od P a r o s ł a  do  r ze ki  C i s y , n a  p r z e ­
s t r ze n i  os ta tn ic h  4 .  w i o r s t  są zniszczone.

4 )  Że  do  o b r o n y  p r z e p r a w y  w  T i s s o - F i u r e t  z n a j d u j e  s ię  oko ło  2  t y ­
s ięcy p ie ch o ty ,  częścią  s t a r e j , częścią  n o w e g o  p o b o r u ,  z  a r t y l e r y ą  i ma łą  
l i czbą  j a z d y ;  n a k o n i e c ,  że od dz i a ł  ten s p o d z i e w a  s ię  n a s t ę pn e g o  dn ia  p o ­
s i ł k ó w .  _

U d a łe m się n a t y c h m i a s t  dla p r ze j r z en i a  b r z e g ó w  C i s y ,  w z i ą w s z y  t y l k o  
3 0  k o z a k ó w ,  b y  ni ep rz yj ac i e l  sądzi ły  że do P a r o s ł a  p r z y b y ł  z w y c z a j n y  
p od ja zd.  P r z e j e c h a w s z y  t r z y  w i o r s t y ,  m u s i a ł e m zaniechać  o g l ą d u ,  b o  
z la su  le żącego na p r z e c i w n y m  b r z e g u ,  r o z p o c z ę t o  s i l ny  k a r a b i n o w y  ogień,  
a na  p r a w y m  b r z e g u  w y sz ło  naprzeciw  mnie k i lkus et  ludzi p iech oty , k tórzy
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zapewne przepłynęli na czółnach. Ale to co widziałem wystarczało by się 
przekonać, źe natura brzegów przedstawia wielkie trudności. Chociaż biota 
po obu stronach tamy od wielkich skwarów w wielu miejscach wyschły, to 
jednak niepodobna było iść z pewnością nietylko artyleryi ale i piechocie.

Ponieważ w forsownej przeprawie głównie chodzi, by nieprzyjacielowi 
nie dać czasu do opamiętania się, chcąc więc zachować tę zasadę daną mi 
jako prawidło przez waszą książęcą mość, wyprawiłem piechotę zaraz po 
jej przybyciu, nie bacząc na męczący marsz przez nią dokonany w dzień 
skwarny; by zaś lżej było żołnierzom, rozkazałem iść im w czapkach i bez 
tornistrów.

O godzinie 5. po południu, u pierwszego mostu zburzonego na tamie, 
przyjęto nas z po za rzeki silnym ogniem karabinowym oraz wystrzałami 
z dwóch dział. Przeciw tym wystawiłem 12 dział battery i lekkiej nr. 5.
z brygady 5. i rozkazałem dać kilka strzałów kartaczowych do lasu; pie­
chocie zaś zabroniłem strzelać, bo do lasu było około 400 krokow.

Sapery zaczęły robić dwa upusty, bo woda nie była głęboka; piechota 
z wielkim trudem przelazła nieco na lewo, po spadzistym brzegu wąwozu
i po wodnistym i błotnistym jego gruncie.

Po przejściu przez ten strumień, ogień nieprzyjaciela więcej zrządzał 
szkody dla tego, że przeciwny brzeg więcej się przybliżał do miejsc suchych, 
do których można było postępować na lewo od tamy. Kuch w ogóle tak 
był trudny w trzcinach i topielach, że do drugiego strumienia z zburzonym 
mostem, leżącego o póltory wiorsty od pierwszego, doszliśmy dopiero o 
6 i  godzinie. Tutaj tćż same zawady ale w większym stopniu; potrzeba 
było z największą ostrożnością wybierać miejsca a oprócz tego 4. działa nie­
przyjacielskie biły' na nas prawie z flanki. Lekka batterya nr. 5. stanęła 
naprzeciwko nim a lekka nr. 4. zajęła jej miejsce, /a  zbliżeniem się do tego 
ostatniego strumienia, nieprzyjaciel spalił most na Cisie. Bitwa trwała do 
nocy. Jak tylko ciemność zaległa, umieściłem wszystkie pontony w miej­
scu gdzie kazałem dokonać przeprawę. Miejsce to leżało o wiorstę poniżej 
palącego się mostu; przeciwny brzeg pokryty był gęstym lasem, ale tej 
trudności nie można było usunąć. W  tymże czasie kazałem robić dwa szańce 
na 18 dział, naprzeciw punktu przeprawy nad samą rzeką, to jest o 120 
sążni od przeciwnego brzegu.

Nocą most zapalony zapadł się; buntownicy wydali glośuy okrzyk ra­
dości , widząc nową mniemaną zaporę pomiędzy sąbą a wojskiem rossyjskiem.

Tejże Docy roboty prowadzono z jak największą usilnością. O godzinie 
wpół do 4 tej zrana , dwie nadbrzeżne baterye zostały uzbrojone; wszystkie 
pontony Birago znajdowały się już na wodzie i przygotowano wszystkie 
urządzenia do zabrania na nie wojsk i przewozu ich na brzeg przeciwny.

W  godzinę po północy około 50 huzarów węgierskich przeprawiwszy 
się na prawy brzeg, sprawiło alarm naprzeciw punktu, gdzie się rozprawa 
zaczęła; miejscowość sprzyjała ku temu. W  okamgnieniu odpędzono ich, 
ale od strzelania w skutek tego nastąpionego konie bateryi pozycyjnej Nr. 
3ei brygady 5tej, przelękły się i rozbiegały. Powstało ztąd zamieszanie i 
ciżba, przyczem kołami armat 17stu ludzi zostało ranionych. O godzinie 
wpół do czwartej zrana nieprzyjaciel rozpoczął ogień z lasu na przeciwko 
przeprawy, kiedy przodowe części siadały na łodzie. OJpowiadano mu sil­
nym ogniem kartaczowyra z 2ch nadbrzeżnych bateryj. — Za wysadzeniem 
przodowych oddziałów Kostromskiego i Halickiego pułków strzelców na 
lewy brzeg, nieprzyjaciel zaczął się coTać i pokazało się, że on jeszcze 
w nocy wypraw ił artyleryę swoją i większą część piechoty w kierunku 
Użwaros. 25ciu kozaków, przewiezionych promem, po 2ej brygadzie 5ej 
d y w iz j i  piechoty zajęło Tisso-Fiuret o godzinie lOćj zraria. Pułkownika 
Weimarn z głównego sztabu posłanego z tą partyą spotkało duchowieństwo 
z krzyżami i znakomitsi mieszkańcy z białemi chorągwiami. 0  godzinie 12 
w południe most pontonowy stanął obok spalonego poprzednio, a zaraz od­
dział jazdy'jenerała łejtnanta Tołstaja z dwowa batalionami zajął Tisso-Fiu­
ret. Nie mogłem jeszcze zebrać dokładnych wiadomości o liczbie zabitych 
i ranionych, z tego powodu że rozprawa odbywała się w trzcinie na prze­
strzeni 4ch wiorst przeszło: zdaje się, że zabitych będzie 10 a ranionych 
do 50 ludzi.

Nieprzyjaciel pod wodzą Kortuna miał do 2500  ludzi piechoty, dwa 
szwadrony i 8 dział; jedno z tych zostało zdemontowane przez lekką bate 
ryą Nr. 5. i uwiezione w nocy bez lawet. Taż baterya wysadziła także 
jaszczyk nieprzyjacielski, którego cxplozya wiele szkody zrządziła. Jutro, 
27. Lipca, przystępuję do obwarowania Tisso-Fiuretu. Tego dnia Indzie 
tak byli strudzeni, że niepodobna było żądać po nich nowej pracy. Koń­
cząc to doniesienie, poczytuję sobie za obowiązek zaświadczyć u Waszej 
książęcej mości, że jenerałowie lejtnanci: Łabinców, Sorokin i jen. major 
Gerstfeld we wszystkich względach najzupełniej mnie wspierali, jakoteż za­
świadczyć o waleczności i nieustraszoności wojskowych różnych stopni z 4- 
batalionu saperów, 2giej brygady 5tej dywizyi piechoty i całej artyleryi, 
która znajdowała się w rozprawie. Przyczem wymienić winienem, jako 
zasługujących na szczególne względy Wasze: dowódzcę halickiego pułku 
strzelców, pułkownika Ratowa, i zostającego przy dowódzcy artyleryi armii 
podpułkownika Woronowa.

Jego cesarska wysokość wielki książę Konstanty Mikolajewicz ożywiał 
wojska obecnością swoją przez cały czas boju, znajdował się wśród najsil­

niejszego karabinowego ognia; kiedyśmy przechodzili odległość od pierw­
szego strumienia do drugiego, około Jego wysokości kilku ludzi ranionych 
zostało kulami z ręcznej broni.

Dopełniając tego doniesienia jen. feldm. dodaje, że według otrzymanych 
przez niego świeżych wiadomości okazuje się, że nieprzyjaciel bronił prze­
prawy' w 5000  piechoty, z 10 działami. Powodzenie wyprawy na Tisso- 
Fiuret przypisać należy szybkości poruszeń wojsk naszych, albowiem bun­
townicy nie mieli czasu zebrać się tam w znaczniejszej sile, inaczej zaś bro­
niliby przeprawy daleko uporczywiej.

Kiedy wojska 4. korpusu piechoty działały pod Miszkolcem, a część 
wojsk 2. korpusu urządzała przeprawę na Cisie, reszta wojsk głównej ar­
mii naszej dokonała marsze następujące:

24. Lipca. Główna kwatera, 4. dywizya piechoty, i 1. brygada 2. 
dywizyi jazdy lekkiej, przeszły do Kapolna, a 3. korpus ciągnął dalej zgór, 
wielkim traktem, dla złączenia się z glówncmi silami armii.

25. Lipca. Główna kwatera i wojska znajdujące się w Kapolna, prze­
szły do Mezo-Kewest, gdzie stały i przez dzień następny.

Jenerałowi jazdy baronowi Osten-Sakenowi polecono iść z Kaszau do 
Tokaju, a jenerałowi leitnantowi Grabbe, który 24. Lipca był oiedaleko 
Gcmer, o dwa marsze od Miszkolc, polecono złączyć się z jenerałem Osten- 
Saken.

27. Lipca. Główna kwatera przeniesioną została do wsi Paroslo, do 
urządzonej przeprawy, dokąd skierowano także 3. korpus piechoty.

W i a d o m o ś ć  od a r m i i  a u s t r y  a c k i ej. Od głównej armii auslry- 
ackiej, która wyszła z Pesztu 24. Lipca, otrzymano wiadomość, że z po­
wodu odstąpienia buntowników z Czegled do Keczkemet, gdzie mieli zamiar 
opór stawić, wojska wyprawiono z Orkeni 27- Lipca do tego miasteczka, 
z poleceniem uderzenia na nich; ale zaraz otrzymano raport, że buntownicy 
w liczbie 48 tysięcy ludzi z 48 działami, dowodzeni przez Dembińskiego, 
Wysockiego i Perczela, ruszyli do Szegedynu i ,  jak mówią, silnie fo it i l i-  
kują to miasto.

Główne siły armii austryackiej po przybyciu do Keczkemet, odpoczy­
wały tam a 29. Lipca doszły:

1. korpus do Czegled, zkąd wyprawi oddział do Szolnok.
3. korpus idący na Baja przybędzie do Mclikut.
4. korpus, zbiorowa dywizya jenerała - adjutanta Paniutyna i rezerwa 

artyleryi, poprzedzone przez korpus jazdy, zajmą Felehigaza, zkąd skie- 
rowanemi będą na Szegedyn.

Wedle ostatnich wiadomości pokazuje się, że wszystkie zapasy wo­
jenne i materyaly buntowników, które znajdowały się w Gross-Wardein, 
przewożą oni teraz do Arad.

Za oznaczenie się w bitwach przeciw buntowniczym Węgrom, pomocnik 
dowódzcy pułku jazdy Zakaukazko Muzułmańskiego, podpułkownik Hassan- 
Bek Ahalarew, postąpił na pułkownika. (Gaz. warsz.)

T  u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  4- Lipca. — Sułtan zwiedzał dzisiaj różne kor­

pusy wojska stojącego obozem w pobliskości miasta, Przed wczoraj zrobił 
wycieczkę do A l a m t a g ,  gdzie go przyjmował gościnnie Nakibii l- Eschraf 
(szef emirów lub potomków proroka). — Słychać, że idzie rzecz o to , by 
w tamtejszych chłodnych gajach przygotować dla matki sułtana letnie po­
mieszkanie.

Po tylu buntach i rokoszach baszów swoich i wysokich urzędników 
ujrzała dziś Porta, po raz pierwszy od czasów wojny greckiej, powstanie 
ludowe w swych własnych granicach, powstanie tern niebezpieczniejsze i 
ważniejsze, że w pobliżu węgierskiego teatru wojny się odbywa — i za­
pewne związek ma jakiś z usiłowaniami Słowian rakuskich; wszakżeż nie­
znane dotąd jeszcze zamiary i chęci Bośniaków, bo gdy im jedni sympatye 
madziarskie podsuwają i twierdzą, że cale powstanie robotą jest węgier­
skich i polskich emissaryuszów , drudzy, a z tymi i gazeta Z a g r z e b s k a  
otwarcie i z wszelką pewnością głoszą, że ruch ten jest czysto słowiański, 
a najlepszym na to dowodem mężowie na czele jego stojący Ludwik Gaj, 
Stratymirowicz i inni.

W  tych dniach zaczną się egzamina w wojskowych i innych zakładach 
naukowych stolicy, na których sułtan zwykł bywać z ministrami swymi. 
Sprawy po biurach będą natenczas zaniechane a to tern więcej, że w krotce 
potem nastąpi Ramazan z surowym postem i usprawiedliwioną ztąd nieczyn- 
nością. Lecz Turek nic sobie z tego wszystkiego nie robi; bo wystawność 
władzy jest u niego także jednym z obowiązków rządzenia, a prócz tego 
wie, nauczony przepowieścią proroka, ze #pospiech pochodzi od diabła, a 
rozwaga jest darem Pana « i ze Allah sam dał przykład w tym względzie, 
bowiem On, który w jednej chwili mógł był stworzyć świat cały, zacho- 
wał na to 6 dni czasu.

Niedawno przybyli tu majtkowie egipscy, których Abbas basza oddał 
sułtanowi do dyspozycyi, a których liczba wynosi 1000 do 2000  ludzi. 
Dla marynarki sułtana, która się składa wprawdzie z piękny cli i wspania­
łych lecz niedostatecznie w ludzi zaopatrzonych okrętów, są ci wyćwiczeni 
majtkowie arabscy bardzo pożądanym przybytkiem, pominąwszy nawet i to 
upodobanie, jakie Padischah Osmanów ma w tem zachowaniu się nowego 
baszy, tyle odpowiednicm obowiązkowi lennemu.


